
Prenumerata w miejscu kwartal­
nie z łp.  12 —  miesięcznie  z ip .  4 .  

N er  pojedynczy gr.  10.
w ~ 68.

Prenumerata na prowincji  z opłatą  
pocztową z łp .  20 kwartalnie.

w W arszaw ie dnia 12 Marca 1830 roku w  Piątek.

W ia d o m o ś c i  k r a j o w e  i z a g r a n ic z n e
KRÓLE STW O POLSKIE.

D yrekc ja  szczegó łow a  to w a rzys tw a  kredytow ego  ziem .- 
_ skiego w o jew ó d z tw a  Sandom iersk iego/

Podaje do publicznej wiadomości ,  iż w dniu 19 maja r. 
b.  1830,  przed rejentem kanceiiarji  ziemiańskiej  wojewó­
dztwa tutejszego,  Tomaszem Hassmann , przy ulicy War­
szawskiej w domu pod numerem 210 w Radomiu po łożo -  
nyjn , w miejscu posiedziel i  wydziału h ipo tecznego  wojew.  
Sandomierskiego,  kancelarję mającym,  w godzinach rannych 
od dziesiątej poczynając,  dobra ziemskie  Strupice  z przyle-  
głośeiami i przynależytościami,  w powiecie  i obwodzie Opa­
towsk im województwie Sandomierskiem,'  parafji Waśniów 
położone ,  własnością sukcesorów Daszkiewiczów będące , 
zalegające towarzystwu w ,  opłacie  raty grudniowej roku 
1 8 4 7  i , n s '  p n y c h , prar^z publiczną l icytację najwięcej  
oającemu sprzedane  zostaną pod następu jacemi warun­
kami.

1) .  Najwięcej dający nabywca,  obowiązany jest zaspoko­
ić  wszelkie zaległości  do gruntu przywiązane,  po dzień 1 
czerwca r. b. skarbowi należące się,  pierwszeństwo przed 
towarzystwem podług  art. 4 1 , 4 2  prawa hypotecznego z r.  
181S mające,  wynoszące summę złp.  1200 gr. 15.  Nadto 
zaspokoi  wszelki e ciężary gruntowe,  które jako przywilej  
prawny przed towarzystwem pierwszeństwo mające,  wyka* 
zaćby się mog ły .

2)-  Zapłaci całkowitą zaległość towarzystwa zprocen-  
taroi i kosztami wynoszącą z łp .  4S78 gr. '21.

3) .  Dla towarzystwa zaś opłacać będzie stosow nie do art. 
30  prawa sejmowego o towarzystwie kredytowem ziem-  
ski em,  od wypożyczonego  kapitału zp.  2 0 ,0 0 0  rok rocznie 
po z łp.  1240 w dwóch półrocznych ratach tojest od 1 do 
“  czerwca , i od 1 do 12 grudnia przez czas do rozwiąza­
nia towarzystwa pozostający.

4 ) .  l a k  zaległość towarzystwa jako tez skarbową , mo­
netą brzęczącą ? pierwszą do kassy dyrekcji  szczegółowej  
województwa Sandomierski ego ,  drugą do kassy obwodu 
San omierskiego w dniach najdalej dziesięciu p o o d by - 
tej licytacji , nie czekając nawet decyzji  wydziału hypo­
tecznego względnie zatwierdzenia prze dąży,  zapłaci .  Nadto 
nabywca wszelką summę jakąby nad warunki powyższe  
postąpi ł ,  z ł ożyć będzie powinien po otrzymaniu wyroku  
kupno przysądzającego,  do depozytu sądowego ; summa ta 
w ozona hyc może bąć w gotowiznie bąć w listach zastawnych.

e zaś towarzystwo należność swoję i skarbową obl iczyło  
sposobem tylko przybl i żonym,  dla tego równie z swej stro­

ny powróci  do depozytu wszelką ilość kosztów z admini­
stracji i sprzedaży oznaczonych,  j ak ,by  się przy ich obl i ­
czeniu w czasie samej sprzedaży o mniej okazać mogła„

5 ) .  Każdy chęć licytowania mający z łoży  vadium z ł o ­
tych polskich 3000  monetą brzęczącą,  pos łużyć mające na 
pokrycie  kosztów jaki eby przez niedotrzymanie warunków  
sprzedaży m óg ł  zrządzić.  Skoro  jednak nabywca udowo­
dni kwitami kassy obwodowej i świadectwem kommissarza,  
że wszelkie  należności skarbowe w warunkach oznaczone  
zaspokoi ł ,  i innym warunkom sprzedaży zadosyć u c z y n i ł ,  
może przy wnoszeniu zaległości  towarzystwa , żądać aby  
z łożone  vadium na resztę zaległości  potrącone zostało.

(3). Ponieważ sprzedaż niniejsza następuje po dok ład-  
ńein poinformowaniu się na gruncie o istniejącym obecnie  
stanie  dóbr,  oraz ponieważ nabywca odbiera z takiemi pra­
wami jakie są w xiędze  wieczystej zapisane bez  żadnej co 
do ich granic łub innych kwestji ew ikc j i ,  przeto zrzeka  
s i ę  n ia J ń js . ;y a r iV s z c lk ic h  z jaki egokolwiek źródła wyniknąć  
mogących pretensji do towarzystwa. — Prezes  J. JIóroch .—  
Pisarz Januszewicz.
—  U rzą d  m u nicypa lny  m ias ta  stołecznego W a r s z a w y  —  

Podając do publicznej wiadomości  że następujące b i l e ­
ty  zastawne Lombardowe:

Nr.  10,856 wa Złp. 30. Nr. 12 ,443  na Złp .  540.
—  10,478- 70. - - 12,088 —  80.
—  10 ,849 — 50. — 9 ,113 —  50.
—  9 , 11 4 ___ 120. — 8 ,245 —  150.
—  376 — 50. — 9,387 —  110.
—  8.,863 — . 120. ---- 8 ,864 —  180 .
—  8 ,865 ___ 300. ' — 8,866 —  50.
—  9 ,342 •=- 108. — 11,817 —  40 .

Posiadaczom tychże zaginę ły  , wzywa każdego w czyich,  
ręku takowe znajdowaćby,  się m o g ł y ,  ażeby w przeciągu  
sześciu tygodni  od d a ty ,  a najdalej do dnia 19 kwietnia  
r. b. do dyrekcji  Lombardu w ratuszu g łów nym  posi edze­
nia swe odbywającej,  zg ło s i ł  się i prawo posiadania onych  
udowodni ł ,  po up łyn ien iu  bowiem t erminu wyżej  ozna­
czonego ,  nowe bi l ety  zastawne w miejsce  zgubionych i  
fanty w zastawie będące , t ym j edyn ie  osobom za op łace ­
niem przypadających należytości  wydane zostaną, których  
nazwiska w księgach dyrekcj i  Lombardu są zapisane.
W Warszawie dnia 7 marca 1830 r.  —  Radca stanu p r e ­
zy de n t ,  W o j d a .  —  Sekr.  j ener .  G. Jahołkowski.
—  F abryka  kapeluszów  słom kowych.  W nowo założonej  
roku zesz łego  fabryce kapeluszów s łomkowych  Jerzego Lotb,
przy ul icy Elektoralnej  Nr.  796  na rogu przeciw banku
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polskiego., znajduje się znaczny zapas kapeluszów s ł om ko ­
wych w najnowszym i najgustowniejszym kształcie z f r a n -  
cuzkicb,  .angielskich i szwajcarskich plecionek, wyrabianych,  
za cenę umiarkowaną do sprzedania.  —  Większe obstalun- 
ki tak z prowincji  jako tez i z zagranicy królestwa* z najwię­
kszą akuratnością wypełnione będą.

Wiadomości W arszawskie.
—  N. Pan udzielić raczył  medal  s r eb rny  z napisem zet- 
uratow anie ginących, Felixowi Sokalskiemu słudze miej ­
skiemu miasta Kamieńczyka,  za ocalenie w d. 15 czerwca 
r .  z. życia Piotrowi Cymermanowi  tonącemu w rzece Bugu.
—  N. Pan rac zy ł  udzielić pensję przez Szczególniejszą ł a ­
s k ę ,  JPam  Auguście Bogus ławskie j ,  wdowie po byłym 
dyrek to rze  t ea tru  narodowego.
—  Dnia 8 marca r.  b.  pod laską JW.  Toczyskiego m a r ­
sza łka ,  odbył  się se jmik powiatu Błońskiego , na którym 
assessorami byli JW .  Piot r  hrabia Lubiński  i Tadeusz hr.
Ostrowski  , s ek re tarzem i W. Bart łomiej  Nakiclski .  __
Obrani  zaś zostali radcami wojewódzkimi:  W .  Stanisław 
Podleeki  i Konstanty Jezierski .
—  Pamiętnika umiejętności moralnych i l i t eratury,  przez 
K .  L.  S zyr mę  wydawanego,  wyszedł  zeszyt I. W spisie 
T zeczy  znajdują się następujące a r ty k u ły :

1) Duch filozoficzny, jego określenie i znamiona __ 2)
Obecn y  stan żydów w rozmaitych krajach.  —  3) Ohand lu  
od panowania Karola W. do Kruc ja t  i potędze Wenecji  i 
Genui .  —  4) Gminna poezja czeska p rzez M. S.  —  5) 

."Wzmianka o pismach ś. p.  Wyszkowskiego.  —  6) Oda Ho-
racju.sza do Tal iaręha (wierszem miarowym)  przez II. K.__
7) Oda Horacjusza do Torqua ta ,  przez tegoż. —  8) Lilia 
Lidesdalu,  powieść Szkocka,  przez autorkę pamiątki  po do­
b re j  matce.  —  9) Rozmaitości:  Ilość dzieł  roku 1S29 z 
d r u k a r ń  Warszawskich.  — Kalendarze na rok 1 8 3 0 .  Pi­
sma czasowe pr.lckie —  Zamiar wydawania t łoinaczeń sta­
rożytnych p isa rzów.—  Dary N.  Panu dla autorów. —  X.
Glej .  — Józef  Dzierźkowski .  —  Dr,  Kaczkowski  F r .  Hr.
Skarb ek  i prof.  Kunat t .  — Szkoła w New Gar se j .   T o ­
warzystwo pod nazwiskiem Mendelsona.  — 10) Nowe dzie­
ła:  Poezje biblijne Stef.  Witwickiego. — O znakach prze • 
cinkowych F.  Bentkowskiego.  —  Pisma polskie w d rukarn i  
missjonarzów angielskich wydane.  — Dzieła  z d r ukarn i  P u ­
ławskiej .  —  Biblioteka Sławiańska.  —  Literatura,  narodów 
państwa Austr jaokiego.—  Uzupełnien ie  dzieł  Krasickiego 
i nowe wydanie dziejów polskich Naruszewicza.

Wydawca czuje się obowiązanym dodać, ze tylko późne 
w ty m roku ogłoszenie tego pisma opóźniło i wyjście je .  
go;  nie przeszkodzi to' j ednak wydaniu ws z y s t k i c h  12 ze ­
szytów przed styczniem 1831 r.

ROS S JA. —  Z  Petersburga d. 12 (2d) lu tego . — Przez 
ukaz z d. 4  lutego rząd. senat  ogłosi ł  najwyżej utwierdzo­
n ą  8 stycznia b. r. ustawę o właścicielslwie autorskiem.  
P rzy taczamy tu tylko główne zasady tego ważnego prawa.

Autor  lub tłomacz przez całe życie ma wyłączne p r a ­
wo korzystania z wydań i przedaży swojego dzieła jako z 
ma jątku nabytego Po śmierci,  prawo to trwa jeszcze przez 
lat  2D . przechodzi  na osoby które je odziedzicza już to 
p r zez  spadek,  juz p r zez  testament,  już nakoniec  osoby ob­
ce z mocy przelewu.  Autor  , t łómacz , spadkobierca lub 
nabywca prawa,  jezel.  na 5 lat  przed upłynieniem tego za ­

k resu przedrukują,  dzieło,  w takim razie przywilej  wy łą­
czny przedłuża się jeszcze na lat 10 nad zakres.  Toż sa­
mo stosuje się do pierwszych wydawców pieśni, p rzys łów 
i powieści gminnych , wziętych wprost z podań ludu po­
spol i tego,  i do wydawców starożytnych rękopismów , z tą 
łożn icą ,  co do ostatnich, iż te mogą być wydawane przez; 
inne osoby, pod ług  dokładniejszych lub z jakiejbąć innej 
przyczy ny odmiennych kopji.  Dzieła i ękopisne,  nikomu 
przez autorow me us tą p i on e , nie mogą być przed,-,wane na 
zaspokojenie wierzycieli,  bez zgodzenia się Żyjących auto­
rów lub t lómaczów,  ani po ich śmierci ,  bez przyzwolenia 
ich następców.  ̂ Wydawcom pism perjodycznych , gazet  i  
a lmtnaków,  s łuży równie wyłączne prawo p rzedrukowania  
pism przez nich wydawanych.

Każdy,  kto przed upłynieniem ustanowionego zakresu,  
bez wiedzy i woli samego autora,  nabywcy jego praw lub 
spadkobierców,  wyda dzieło jego, poczytuje się zą n iep ra ­
wnego wydawcę (contpefgcteur).  Do przestępstw tego ro ­
dzaju należy także wydrukowanie  cudzego dzieła za grani­
cą (chociażby obok z p rzek ładem na inny język)  i p rze -  
dawanic jego w kraju bez zezwolenia autora,  oraz powtó­
rzenie bez takiegoż zezwolenia wydań ś i ążk i  już ogłoszo- '  
nej i t. p.  Nieprawny wydawca prócz utraty całego fał ­
szywego wydania,  winien jeszcze wynagrodzić autorowi za 
wszystkie wyprzedane już exempla rzc  w stosunku do ceny 
cxeniplarzy prawnego wydania.  Sprawy o własność au to r­
s k ą ,  między autorami ,  t łómaczami,  wydawcami i d r u k a ­
rzami , rozpatrują się przez  sądy polubowne,  wrazie zaś 
nie zgodzenia się stron , przechodzą do t rybunąłów cywil­
nych 2 instancji ,  i t. d, Spory  o niewype łnienie umów to ­
czą się zwykłym porządk iem,  zaczynając od sądów niższe­
go rzędu.  Ostateczny zakres  do podawania ska rg przez 
autorów na nieprawnych wydawców, jest dla z o s t a j ą c y c h  nr 
kraju dwa, a dla znajdujących się za granicą cztery lala od 
wyjścia nieprawnego wydania. Główne zasady tego prawa 
sciągąją się także do dzieł  wydawanych przez towarzystwa 
i wszelkiego rodzaju zakłady naukowe.

Stolica nasza wzbogaconą zostaje nowym ważnym dla 
kraju zakładem.  Na przedstawienie ministra s k a r b u ,  
N.  Pan r ac zy ł  utwierdzić ustanowienie szkoły marynark i  
handlowej,  do której  przy łączy się szkoła żeglarstwa i b u ­
downictwa, znajdująca się p rzy  warstaeie okrętowym tute j ­
szego por tu.  Nowy teń zakład ma zostawać pod naczel-  
nem zwierzchnictwem ministra s k a r b u ,  bezpoś rednią 
wiedzą wydziału rękodzielni  i handlu krajowego; i pod o- 
gólnym dozorem ministerstwa oświecenia. Celem jego jest  
kształcenie:  1) szyprów i s terników do marynark i  handlo- 
wej; 2) cieśli do budowy kupieckich okrętów.
—  Radca tajny Majurow ogłosi ł  w dzienniku Odcskim 
swoje wielkiej wagi odkrycie w matematyce.  Po 20 leciech 
pracy wpadł  on na sposób bardzo ła twy rozwiązywania 
zrownan wszelkich stopni ,  posługujący na wszystkie p r z y ­
padki .  Za pomocą tego środka wynalazca rozwiązał  już 
zrównania jedynastego stopnia,  i nie wątjii iż to samo m o ­
że się,stosować do wszelkich innych.  W 5 i 6 stopniu,  k tó ­
rych zrównania nie dawały się rozwiązvw-ać jirzez żadną 
me tod ę ,  o t r zymał 'n i e ty lko  pierwiastki liczb całkich , lecz 
nawet ułamkowych,  w-przeciągu kilku minut .

ANGLJA.  —  Z  L ondynu  dn ia  24  lutego. —
—  R ozpraw y p a rla m en tu . —  Posiedzenia izby wyższej
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n a  d n iu  19 i 22 lu tego  t y ł y  m a łe j  wagi i k ró tk o  t rw a ją ­
ce . Z a p y tan o  lo rd a  S tan h o p e  , jak ie j  będz ie  t r e ś c i  zapo­
w iedz ian y  p rzez  n iego w n io se k  w zg lędem  s tanu  k ró le s tw a ?  
o d p o w ie d z ia ł :  iż  b ęd z ie  ż ąd a ł  aby izba z a m ie n i ła  się w 
w y d z ia ł  d la  rozpoznaw ania  ty lk o  w ew nę trzn ego  s tanu  k r a ­
jowego ; o sp raw ach  zag ran iczn ych  n ie  uczyn i w zm ian k i .  
R o zp raw  n ie  b y ło  ż a d n y c h ,  podano  ty lk o  k i lk a  p e ty c j i .

W  izb ie  niżsy.ej d . 19 v p r z e ł o ż y ł  k a n c le rz  skarbow y 
b u d ż e t  na ro k  1830 ,  m n ie jszy  co do w ydatków  o 1 ,30 0 ,0 0 0  
fo t .  szt .  od zesz ło rocznego .  M iędzy  in n e m i  oszczędzono 
n a  w ydzia le  w ojny  5 00 ,000 ;  na w ydzia le  m a r y n a r k i  273,00.0; 
n a  w ydatkach  n ie p rze w id z ian y c h  2 7 6 ,0 0 0  fnt. sz te r l in g ó w . 
P a n  H u m e po w sta ł  p rzec iw ko  w n ies ion em u  b u d ż e to w i ,  i 
ż ą d a ł  m ianow ic ie  n a  w o jsku , '  w ię k szy ch  oszczędności.  
Z w ra c a ł  uwagę izb y ,  iż w czasie ta k  pow szechne j ,  j a k ą  je s t  
W k ra ju ,  n ę d z y ,  j e s t  zb y tk iem  u trzym yw ać  s i ł ę  zb ro jną  
w ynoszącą  8.1,000 p i e c h o t y ,  800 0  a r ty le r z y s tó w ,  saperów  
i  t .  p .  oraz 3 0 ,0 0 0  ż o łn i e r z y  m o rsk ic h  i m a j tk ó w ,  z w ła ­
szcza że p o ś ró d  na jg łęb sz eg o  ży je m y  p oko ju .  P ro p o n o ­
w a ł  aby  zm n ie js zy ć  s i łę  zb ro jn ą  n a jm n ie j  o 2 0 ,000  ludz i 
p rzezco  4 m i l jo n y  f.s. z rob ionoby  oszczędności.  Po panu  IIu- 
m e  zab ra ło  g ło s y  k i l k u  c z ło n k ó w ,  za i p rzeciw ko jego 
p ro p o z y c j i .  P a n  H a rd in g e  ( s e k r e t a r z  w y dz ia łu  w o jn y )  
p rz e m ó w i ł  p o te m  w obron ie  b u d ż e tu ,  a p rzech od ząc  szcze­
g ó ln e  pozyc je  w y d z ia łu  w n j n y , zw ró c ił  uwagę i z b y ,  że' 
o g o ł  w yda tkó w  na  ca łe  wojsko w ro k u  b ie ż ą c y m ,  w'ynosi 
ty lk o  6 ,1 2 3 ,1 1 2  fn t .  szt.  (2 5 7 ,1 7 0 ,7 0 4  z łp  ) ,  czego od la t  I 
25  n ie  b y ło .  L iczba  w ojska  po dana  j e s t  na 88,8.48 ludz i .  
W ojsko  p rz ezn acz o n e  do I r l a n d j i ,  zm nie jszono  o 30 00  l u ­
dzi  z pow odu spo ko jno śc i  p an u jące j  t e r a z  w ty m  k ra ju  , a 
z m n ie js z e n ie  to  5 0 ,0 0 0  fn t .  sz t .  p rz y n io s ło  oszczędności.  
W .In d ja c h  zacho dn ich  b y ło  w ojska  w 1792 r .  da leko  wie- 

~cć] j a k  t e r a z ,  chociaż od owego czasu s to su n k i  A n g lj i  z 
t e m i  k ra jam i  b a łd z o  się z m ie n i ły .  W y sp a  st.  D o m in g o ,  
leżą ca  ty lk o  o j e d e n  dzień  d rog i  od J am a jk i ,  zw ięk szy ła  
p o tr z e b ę  o s t rożnośc i i u t r z y m y w a n ia  bez  p rz e rw y  licznej 
s i ły  zb ro jne j  w tam ty ch  ok o l ica ch ,  a p rz ec ież  bez  w zg lę ­
d u  że czarna  lu d n o ść  tej W yspy  dawno ju ż  n ie p o d le g łą  
się ogłosiła*, n ic  pow iększono  tam  wojska. N ie  pow ię­
k szon o  go ró w n ie ż  w A m ery c e  p o łu d n io w e j ,  w K an adz ie ,  
w  Nowej Szkocji  i G ib e r a l t a r z e ; pow ięk szen ie  n as tąp i ło  
w je d n e j  ty lk o  Nowo • p o łud n iow ej  W-alji. O szczędność  
n a  sa m y m  w y łączn ie  w ojsku  w ynosi 2 1 3 ,0 0 0  fn t .  szt. , a 
w ięcej t r u d n o  w ym agać.

P u łk o w n ik  D a v ie s  p ro p o n o w a ł  aby tym czasow ie  za ­
tw ie rd z ić  b u d ż e t  ty lk o  n a  3 m ies iące  , a w p rzy  m ów i cn i u' 
swojem d o w o d z i ł :  że A ng lja  s t ra c i ła  o becn ie  ba rdzo  w ie ­
le  z dawmej p r z e w a g i ,  jak  skoro  dozw oliła  wziąść j ą  na  
w schodzie  R o s s j a n o m , a na zachodzie H iszp an ie  n ie p o ­
k o ją  b e z k a rn ie  k ra je  z A n g lją  w poko ju  ży jące .  » U t r z y ­
m a n ie  ( r z e k ł  mówca ) w o jska  9 0 - ty s ią c z n e g o ,- k osz tu ję  

ta k  w ie le  jak  1 50-tys ięcznego  F ra n c ję .  ( S ł u c h a j ­
cie!)^ W I r la n d j i  p a n u je  spoko jność  , zam ias t  w ięc 1 8 ,000  
dosycby  b y ło  u t rz y m y w a ć  ta m  8000 l u d z i ; ta k ie  sam e r e ­
d u k c je  d a ły b y  się zaprow adzić  w K an ad z ie  , M alcie  , na 
w yspach  Jon sk ich  i na  p r z y l ą d k u  D o b re j -n a d z ic i .  G u b e r ­
n a to r  w G ib e ra l ta rze  p o b ie r a  p en s j i  603 0  fn t .  szt. , k ie -

ty m czasem  m a m y  m nóstw o n a jzd o ln ie jszy ch  oficerów, 
k tó r z y b y  chę tn ie  i z rów ną  d la  k r a ju  k o r z y ś c i ą ,  u rząd  
t e n  za 20 0 0  fn t  szt. spraw ow ali .a  —  P a n  H u m e  p o p ie r a ł  
zdan ie  p u ł k o w n i k a ,  ale m in is te r  osad P a n  G . M u r ra y  do ­

w iódł izbie  , że  w sz y s tk ie  p raw ie  w niosk i p u ł k o ­
w nika  D av ies  na  m y ln y c h  o p ie r a ły  się p rzyp u szcz en iac h .  
P ropo zyc je  pana  H u m e  i p an a  D av ie s  o d rz u c i ła  izba.

D lia 22 m ia ły  m ie js c e  w izbie  n iż sze j  r o z p r a w y ,  z 
okoliczności podane j p rzez  p .  G ra n t  p e ty c j i ,o  p rzy p u szc zen ie  
żydów do rów nego  p raw  ob yw a te lsk ich  używ an ia .  N a j­
p rzód  ośw iad czy ł  pan  G r a n t , że m y ln ie  rozg łoszono  w  
publiczności ja k o b y  z ap o w iedz ia ł  u c z y n ie n ie  w n iosku  za 
ż y d a m i ;  on ty lk o  m ó w ił  o p e ty c j i  i t ę  te ra z  p o d a je .  U- 
p r a s z a ł  p r z y t e m  , aby zw ró c iła  uwagę na  t o ,  że  od  80 la t ,  
w yznawcy ju d a i z m u ,  uw ażan i  jako k o rp o ra c ja  sam a w so­
bie  i s tn ą c a ,  n ie  c zyn il i  żadnego do p a r l a m e n tu  p o d a n i a ;  
u p ra s z a ł  t a k ż e ,  ab y  podaną te raz  p e ty c ję  n a  d o k ł a d n ą  
rozwagę wziąć chc ia ła .  P o d p is a ło  ją 597 wyznawców j u ­
daizm u u ro d zo n y ch  w A n g l j i ,  m ieszka jący ch  w L o n d y n ie  
i jego o k o l ic a c h ,  b ę d ą c y c h  pow iększej części z n a k o m i ty ­
m i n e g o c ja n ta m i , k tó r z y  ro z le g ły  w p ły w  i s to su n k i  m ają .  
P rz e s t r z e g a n o  aby  do pod p isan ia  p e ty c j i  , n a le ż a ły  ty lk o  
osoby pow szechnego  używ ające  szacu nk u .

MEX3CK. —  W G a z e tte  da F ra n c e  czy tam y  nas tęp u jący  
opis osta tn ie j  rew oluc j i  w M ex y k u .  » V ice -p rezy den t  B u -  
s tam en te  Zajął P u eb la  w ojsk iem  zgrom adzonern  w Ja lap ie  
naw et bez  dobycia o ręża .  C ho dz iło  o zw alen ie  p re z y d e n ta  
G u e r r e r o .  O sta tn i w idząc się z ag rożo ny m , o pu śc i ł  M e x y k  i 
w y ru s z y ł  p rzec iw  je n e r a ło w i  R u s ta m e n te .  W yjśc ie  jego  
b y ło  w M ex y k u  h a s łe m  pow stan ia ;  dn ia  23  g ru d n ia  z ran a  
o godzinie  d rug ie j  z aczę ły  sie w mieście  p o ru s z e n ia ;  s t r z e ­
lano do godziny 8 po u licach, nakon icc  w szystko  p o d d a ło  
się st ronnic tw u B u s tam en ta .  O tw orzono  jak  zw ykle  sk le ­
py z tow aram i,  a ci co chcieli rabow ać, życiem śm ia łość  swo- 
jg p rz y p ła c i l i .  Zdaje  się , iż p raw ie  wszyscy w M e x y k m  
obecni je n e ra ło w ie  należeli  do sp i sk u .  G dy  p ow stańcy  
zajęli p a łac ,  zw ołali radę  i u tw orzy li  rząd  tym czasow y  s k ł a ­
dający się z p r e z e s a  n a jw y ższeg o  sądu  P e d r o  Veles i | z  
dwóch na js ta rszych  sena to rów  je n e ra ła  Q u in tanas  i ‘Ł u k a ­
sza A lam an . W iększa  część ż o łn ie rz y ,  opuśc i ła  od tąd  G u e r«  
r e r a  i k ilka p u łk ó w  pow róciło  do M e x y k u .  P ra w ie  ca­
ły  k ra j  o św iadczy ł  się za B u s ta m e n te m .  J e n e r a ł  Sanfa- 
Ana p rzec iw nie  o św iad czy ł  się za s tro ną  G u e r r e r a  i w 3 0 0  
ludzi z a ją ł  t y ł  jen e ra łow i B usfam ente .  K o n g re s  meksy­
kańsk i zg rom adzi  się d .  1 stycznia dla ob ran ia  p r e z y d e n ta  
rzeczyp osp o li te j ,  k tó ry  co cz te ry  lat bywa o b ie r a n y .  W u -  
stawie z ro k u  1824 , r o k  1830 j e s t  w yznaczony do rew iz j i  
w yborów.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
U w a g i n a d  d z ie łk ie m : » 0  zn a k a c h  p r z e c in k o w y c h  w  p i ­
śm ie  y c zy l i  o z n a k a c h  p is a r s k ic h .« (*.). p r z e z  F . B e n t* 

k o w sk ieg o .
P rzed m io t  ten  , na  p o z ó r  ta k  m ar tw y ,  ożyw ić p o tra f i ł  

szan ow n y  au to r  tra fnośc ią  uwag i d o b o re m  p rzy k ład ó w .

(*) Wolelibyśmy widzieć raczej użyty  przymiotnik piśmiennych lub 
pismowych. Gdyż, zdaje się , że ow ściąga się do pisma, pisania, 
a nie do pisarza, Dcbrzeby powiedziano: przymioty pisarskie mó­
wiąc o pisarzu; ale gdy znaki służą pismu anie pisarzowi,powin­
ny mieć przymiotnik utworzony od pisma-, a ten przyzwoitszy jest: 
piśmienny,pisinowy, nie zaś pisarski. Mówi się: gardło, gardłowy 
tub gardlany; gościniec (dom zajezdny) gościnny; gospodarz, go­
spodarski; za cóż od wyrazu pismo, mamy tworzyć pisarski ?



( 4 )

Aj k i ed y  zw ażymy ,  jak częs tokroć  niedbale  w tym wz g l ę ­
dzie  po s t ęp u j ą  p iszący i d ru ku j ący ,  pr zyznać  pow inn i ś my ,  
że  w  po rg  to użyt eczne  z jawiło się dz i e łko .

Ucho i oko,  j ako  poś r edn ik i  m iędzy  g ło s em a pojtno- 
w an i em ,  wymaga ją  po rzą dku ,  bez k tó r ego  p ismo i g łos  b ę ­
dzi e  mieszan iną  f igur  lub wrzawą.  Zni żyć  lub po d w y ż ­
szyć  głos ;  zawiesić go; uczynić twardszym lub mi ęks zym ;  
s ą  to s' rodki do stania się z ro zu m ia ł ym .  G dyby  ktoś  po-  
p r zedn i czo  wiedzia ł  o czein będzie  c zy t a ł ,  lub gdyby c z y ­
t a ł  własne  d z i e ł o ,  mó g łb y  nie  zważać na tę po rz ą dk u  
znamiona;  sam rozumie j ąc ,  lub sarn będąc  twórcą ,  w iedz i a ł ­
b y ,  jak ma p r zemówić .  Lecz  gdy pi s zemy dla d rugi ch  , 
pi lnujmyż,  p o r z ą d k u .

O tg h a r m on ję  up o mi na  nas s zanowny  au to r ,  wskazuj ąc  
je j  zasady.

Mó w ić ,  j e s t t o  myś l i  ob j awiać .—  A u to r  d z i e ł k a  o któ-  
l e m  r zecz ,  poczyna za t em od logi cznego zdań ,  czyl i  enu n -  
cyacj i  wywodu.  , , Czytać,  odzywa się on,  jest to mówić za 
po ś r e d n i c tw e m  wz ro k u  wyrazami ,  j a k i e  nam pismo p r z e d ­
s t a w i a . A  poni eważ  mówić,  j e s t  zdawać spr awę  z m yś l e ­
n ia ,  s ł u s zn i e  więc au to r  po czą ł  od wyobrażen ia  p r o p o z y ­
cji  i p e r j od u  , a żeby 7, na t u ry  mowy ludzk i e j  po t r ze b ę  
z n ak ó w  wy pr ow o dz i ł .

Z e  w dawn ie js zych już czasach pomyś lano o znakach ,  
dowodzi  -łego au to r  w paragraf ie  o his tor j i  znaków p r ze c i n ­
kowych ,  oraz w p r zyp i sku  do tegoż pa ragrafu .  S łu ch a j my ,  
j a k  się wzgl ędem niek tórych  t ł ómaczy .

1. Fu-opka m a  s łu ż y ć  do o zn a c zen ia  m y ś l i  z u p e ł ­
ne'j  i  n i e z a w is łe j  od  J r a z c s u  n a s t ę p n e g o . . . .  Nie  lękaj 
się zbytecznego na m n o że n i a  t ego zn ak u .  Częs t e  użycie  
p e r j o d u  czyli  k r o p k i ,  j ak  się to wydarza  w s tylu  uc inko -  
w yn i ,  p r zychodz i  umys łowi  w p o m o c . . . .

2 )  D w u k r o p e k :  jeżeli  po p ropozyc j i . . . .  doda je  się inna 
s ł użą ca  do objaśnieni a p i e r w s z e j . . . .  natenczas  po p r o ­
pozycj i  p ierwszej  k ł ad z i e  się dw uk ćop ek .  np.  Żaden  m o ­
r al is ta  n ie  wys tawi ł  nauki  obyczajów w lak ckl iwej  i o d r a ­
żającej  z ap raw ie  j ak  Kan t :  gdzie  p r z ez  ma te r j ę  i f o r m ę ,  
p r z e z  ka t ego r j e  Arysto t e l esa  i i nne  scholastyczne nudziar* 
stwa,  sili się na wy łożen ie  f undamen tów sprawiedl iwości  i 
cn o ty .  ( Ś n i a d e c k i ) .

3 )  Ś r ed n i k :  gdy części  g łó w n e  p ro p oz y c j i  ma j ą  p o d ­
d z i a ł y ,  cząs tki  p o d rz ę d n e  p rzedz i e l a j ą  się p r z e c i n k i e m ,  a 
części  główme ś r ed n ik i e m .  np.  Wdzierać* s ię w p r zepaść  
zakazanych  cz łowiekowi  ta j emnic;  chcieć zgadnąć  ca ły ,  że 
t a k  powiem mechan i zm myśl en ia  i wy t łómacźyć  go a p r ior i;  
u k ł a d a ć  z tego p r z ę d z ę  samych n iez rozumia łych  s ł ów^ jak-  
b y  sa tyrę  na z d r ow y  r o z u m ;  marno t r awić  czas i s i ły  u- 
mys łow e  na szpe ran i a  czcze ,  p ró ż n e  i do niczego n i e p r z y ­
da tne ,  i tern ludzi od p rawdz iwych  nauk  odrywać;  nie jes t  
t o z apewne  mądrością :  a ża lem nie  ma p r a w a  do p o w aż n e ­
go filozofji nazwiska- ( Ś n i a d e c k i ) .

4 )  P r z ec inek :  j edy ny m jest  znak i e m,  k tó r y  s i ę ’k ł a dz i e  
wszędz i e ,  gdzie j eden j e s t  t y lko  pod z i a ł  s ensów czą s tko ­
wych ,  bez żadnego  dalszego poddz ia łu ,  np .  Im  więcej z a ­
g ł ę b i a m y  się w n a u k ę , tein więcej  uczymy się p oz n aw ać ,  
j a k  nain wiele b r ak u j e .  (Ś n i a d e c k i ) .

T e ,  o r az  nawias,  r oz ł ączn ik  i i nne ,  nazywa au to r  z n a ­
k a m i  r o z łą c zn y c h  p o m ys łó w  i c a ł y c h  w yobrażeń .  Gdyż  
w spomnieć  zapomnie l i śmy ,  że je na t rzy podz i e l i ł  klussy; 
p ierwsza:  a f ek tu ,  czyl i  znaki  wskazujące ton g ł o s u ;  d ruga ,

j uż wzmiankowana;  t rzecia ,  znaki  wskazujące  p r z y p a d k o w e  
okoliczności  po jedynczych  sylab lub wyrazów.

Do znaku  z*pytani . ,  przyt acza  nam au tor  p r z y k ł a d  na* 
s t ępu j ący .  „ N i m  rozw ażymy  t ryb  czyli metodę  Kan t a ,  
spy t amy  się wprzód :  j a k i e  m i a ł  do tej r e f o rmy  pobudk i .  
C/,y chwa łę  l udzk i ego  u m y s ł u ?  n i e ;  bo chwałę  r o z u m u  
stanowią p rawdy,  i r z e t e ln e  w naukach  wynalazki ,  nie zaś  
m n i em an i e  i d o m y s ł ,  j a k  się te wynalazki  robią . . . .  Gzy p o ­
ży tek nauk  : nie. bo te wysi l one  a do n iczego nie p r o w a ­
dzące , p ró żn i ack i e  s z p e r a n i a . . .  na nic s i ę  n ie  p r zyd a ­
d z ą . . .  Sam Kan t  powiada co go do tej na uk i  p rzywiodło.*  
Było to zdanie  ang ie l sk i ego filozofa H u u i a . . . .  k tó r e  szczy­
piące wprawdz i e  ale r o z s ąd n e ,  wz i ą ł  Ka n t  za b luźn i e r s two  
i s c e p t y c y z m ,  i na jego vrywrócenie  n a p i s a ł . . . .  k ry t y k ę  
tak czystego j ak  p r ak t ycznego  ro zu m u .  C zem że  K an t  u-  
s i łu j e  pokonać  swego p r zec i wn ik a  ? oto ca ły m  wy lewem 
trybu  schol as tyeznego,  ca ły  m , a r s e n a ł e m  s łów c i emnych  j  
zgoła ,  tą b r o n i ą ,  k tó r ą  ł i u m e  wyśmia ł  i o k r y ł  po ga r dą .
( Śni adeck i  ).

-Pod ob ńe m i  p r z y k ł a d a m i  u rozma ic i ł  au to r  wyk ład  zna -  
kówj lp iśmiennych ,  p r ze / . co  podwo i ł  c iekawość c z y t e ln ik a ;  
raz dając mu zasady pu nk tu a c j i ;  d rug i  raz ,  czyn iąc  wyc ią ­
gi z dz i e ł  Śn i adecki ego  i Kra s i ck i ego .  A n ik t  nie z a p rz e ­
czy:  że odczy tani e  tych dwóch au torów  by ło  i bodz ie  r o z ­
koszą  kocha jących swój j ę zy k  i umieję tności .

Niech nam tu wolno będzie  dwa s za now nem u  au to r owi  
uczynić zapy tani a .  —  Kie pomi ędz y  zna k i  p i śmi en na  
pol i czy ł  j e d e n  nie maj ący nawe t  nazwiska ,  to j e s t ,  od  u s tę ­
p u j ą  lil lca;  c zemuż  nic nie w y r z e k ł  wz g l ędem pisma cur -  
sivo  zwanego?-  Wprawdz i e  p r zem awia  ono do oka tylko 9 
nie do ucha; ale wypada ło  w t ak  p o r z ą d n e m  d z i e ł k u  uczy ­
nić o niem wzmiankę :  czy j e s t  zna k i e m ?  czy wymaga zw ró ­
cenia szczególniejszej  na s ł ow a  curs ivo p i s ane  uwagi? c zy  
s ł uży  do wydania  j ak i e j  ś tnioszności?  czy oznacza p r z y t o ­
czone  z obcego au to r a  s ł owa  ? czy nakon iec  p rzy toczon  e 
zdanie  w obcym j ęz yk u?

Odc inek  ( ap o s t ro p he )  n ie  j e s t  znak i e m po lsk iego  p i ­
sma.  Gzy nie  lepiej  zamias t  zachowywania odcinka,  ł ą c z yć  
p r zedodc inkową  g ło s k ę  z im ie n i em  w ła s nę i n  z obcego na 
polski  k ró j  p r z e r o b io n e m ?  np .  zamia s t  d ’A le  .ibnrta; D a -  
la m b a r ta :  gdyż  n ies tosownie  jes t  zachowywać pisownię  
f r anc uzk ą  , k i edy  zakończen i e  d rug i ego  p r z y p a d k u  j e s t  p o l ­
skie .

Jeśli  zaś odcinek  za znak  pisowni  polskiej  uważać m o ­
żna ,  to chyba w wie rs zach ,  gdz ie  c zę s tok roć  po tr zeba  s k r a ­
cać za imek  ci  p r z ez  wyrzucen i e  g ło s k i  i  np .  odm ów ić  
zamias t  o dm ów i ci.  J e s t  to natur aln i ej  niżel i  ł ą c z y ć  g ł o ­
sk ę  i z pop rze dza j ą cym  wy razem,  j a k  się dot ąd  dzieje;  bo 
pil ika się dwójznacznośc i ,  gdyż p r z ez  ł ą cz en i e  tworzy  się 

*t ryb  bezok o l i c zny  odm ów ić .
Jeżel i  ż ądamy ,  aby nasz j ę zyk  bl iżej  p r z ez  cu d z o z i e m ­

ców b y ł  poznawany ,  (co nastąpić mus i ,  zważając j ak  świa t ło  
się rozszerza ,  i że  uczeni  nie podz ie la ją  ws t r ę tu  g m i n n e ­
go) ,  tedy u ła twiajmy im d rogę ,  zmniejs za jąc  t r udnośc i  i un i ­
ka j ąc  dwó jznacznośc i .

T E A T R  N A R O D O W Y .  —  Dziś  na fundusz  wy s łużonych  
ak to r ów  dane  będz i e  widowisko.

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  —  D o kto r  z m usu .  —  K uchark i .
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